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W KRAKOWIE.

,BASZTA KOŚCIUSZKI".

M imo zabiegów ze strony Związku in-
stytucyj artystyczno-kulturalnych i

konserwatora m. Krakowa, domek z bra-
mą wjazdową przy rogu ul. Studenckiej
i Podwala nazywany »basztą Kościusz-
ki« został zburzony.

Domek ten chciano ratować, jako za-
bytek architektoniczny, jeden z nielicz-
nych już dokumentów prostego i szla-
chetnego typu budownictwa XVIII w.
W otoczeniu drzew budynek ten stano-
wił niezwykle piękne zamknięcie per-
spektywy ulicy św. Anny, łącząc się
w harmonijną całość z Plantami, koś-
ciołem św. Anny i Biblioteką Jagiel-
lońską ; w dodatku owiany był uro-
kiem legendy, wiążącej go z imieniem
Kościuszki, który jak wieść niesie, mie-
szkał w nie istniejącym już dziś pa-
łacyku Wodzickich, do którego brama
ta była wjazdem.

Gdy rozeszła się wiadomość o sprze-
daży parceli i powstał zamiar zburzenia
zabytku celem wybudowania domu czyn-
szowego, delegaci Związku na podsta-
wie mandatu udzielonego im w dniu 2

sierpnia b. r. rozpoczęli rokowania z obe-
cnym właścicielem parceli p. posłem
Janem Federowiczem i dawnym wła-
ścicielem p. posłem Janem baronem
Gótzem.

W dniu 26 b. m. Związek wysłuchał
sprawozdania delegatów o przebiegu
akcyi, która była następującą:

Wskutek przychylnego początkowo
stanowiska zarówno obecnego jak i da-
wnego właściciela, powstał projekt prze-
jęcia z powrotem przez dawnego wła-
ściciela owej parceli celem wybudowania
na niej domu mieszkalnego, który łą-
cząc się architektonicznie z bramą umo-
żliwił by jej zachowanie. Przy pertrak-
tacyach dalszych wynikły jednak trud-
ności natury finansowej, mianowicie
niezgodność w ustaleniu ceny odkupu
odnośnej parceli. Przeszło dwa miesiące,
z inicyatywy delegatów Związku trwały
w tej sprawie rokowania, które jednak
nie odniosły pożądanego skutku.

Delegaci Związku przedstawili na po-
siedzeniu obecnem szczegółowo cały
przebieg akcyi na podstawie obszernej
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korespondencyi i dokumentów, które
pozwalają dokładnie ocenić zarówno za-
biegi delegatów, jak i stanowisko właści-
cieli we wszystkich momentach sprawy.

Przyjmując sprawozdanie do wiado-

mości, Związek wyraża ubolewanie, że
podjęta celem zachowania zabytku akcya,
która początkowo miała wszelkie widoki
powodzenia, nie doprowadziła do po-
myślnego rezultatu.

PODPISALI DELEGACI:
Akademii Sztuk Pięknych;
Grona Konserwatorów;
Muzeum Narodowego;
Muzeum Techniczno-Przemysłowego;
Tow. Miłośników hist. i zabyt. Krakowa;
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych;

Tow. Upiększania m. Krakowa;
Tow. Opieki nad polskimi zabytkami

sztuki i kultury;
Tow. »Polska Sztuka Stosowana";
Tow. »Sztuka«;
Tow. Technicznego;

Tak więc, ani zabiegi Związku, ani
urzędowy protest konserwatora, ani je-
go gorące przedstawienie do Magistratu,
aby rzecz całą przedłożyć Radzie arty-
stycznej — nie odniosły skutku. Osoby
prywatne zawiodły, a Magistrat, od któ-
rego, jako właściciela narożnego skraw-
ka gruntu wiele zależeć mogło, nietylko
nie próbował wyzyskać tej sytuacyi, ale
nad wszystkimi protestami i przedsta-
wieniami przeszedł spokojnie do po-
rządku dziennego.

Spór o domek na rogu ul. Studen-
ckiej nasuwa reminiscencye sporu o do-
mostwo przy kościele św. Idziego i o
Collegium physicum na plantach. Mimo
odmiennej metody zabiegów, ta sama tu
i tam była myśl przewodnia: aby usza-
nować część starego Krakowa i zacho-
wać charakter architektonicznego mo-
tywu ze względu na tradycję, piękno
i przekonanie, że nie na nierozutnnem
niszczycielstwie przeszłości polega przy-
szłość i rozwój nowego miasta. Ujemna
gospodarka w śródmieściu Krakowa i je-
go okolicy w celu przeludnienia go sta-
wianiem wysokich domów mieszkalnych
i zwężaniem arteryi powietrza, a z dru-
giej strony niszczeniem zabytkowych
budowli dla sprostowania dróg niere-
gularnie przez wieki planowanych jest

przeciwną naturalnej i zdrowej idei wzro-
stu Wielkiego Krakowa w kierunku od-
środkowym, co już tyle razy i z różnych
stron podnoszono jak dotąd bezsku-
tecznie.

Nie przestaniemy powtarzać, że oko-
lę plant w śródmieściu krakowskiem
jest wzorowym przykładem linii giętej,
której wybitne piękno polega nie tylko
na bujności drzew, ale w znacznej mie-
rze na architektonicznem ujęciu obu
brzegów ogrodu. Przerwa w rotundzie
wysokich a przeciętnych kamienic oży-
wia sylwetę otoczenia i na narożnych
punktach zwrotnych widzimy chętnie
dom o typie odmiennym, zwłaszcza je-
żeli drzewami ocieniony, —basztę, wieżę
lub kościół. Punkta te szczęśliwym zbie-
giem przypadku malowniczo wokoło
plant rozrzucone, skupiają uwagę prze-
chodnia, który idąc pamięta, że jest
w mieście o starej a szanownej trady-
cyi. Ilekroć więc ściany kamienic zsuną
się i zamkną szczelinę pozostałą z daw-
nych czasów, skrócą dla oczu spory
szmat nieba i usztywnią perspektywę
nudnych ulic — zbiera prawdziwy żal.
Ile razy ściana nowego domu wedrze
się ostrem narożem w samo serce plant—
żal nie ma miary i niewiadomo co tu
jest gorszem, czy to, że dom już tak
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stanął, czy to, że nie szanując swego mia-
sta gotowiśmy jutro nowy postawić.

Ujścia ulic w śródmieściu Krakowa
słynne są tem, że je zamyka zazwyczaj
obraz godny podziwu nie tylko dla ar-
cheologa lub historyka Polski, ale i dla
każdego człowieka ze zmysłem czujnym
na piękno kształtu.

Zamknięcie wąskiej ulicy św. Anny
domkiem o zgrabnej proporcyi i oso-
bliwą kępą drzew, na których tle ryso-
wały się pysznie w ogromnych skrótach
kamienne gzymsy kościoła św. Anny —
było jednym z obrazów, które w trady-
cyę miasta wrosły.

Dziś obraz ten zniszczono.
Obrona jego i chęć ratunku wynikały

z przekonania, że niczem zastąpić się
nie da i że mógł p o z o s t a ć . Mógł —
ale zabrakło ludzi dobrej woli.

Akcya, od szeregu lat prowadzona
w obronie starego Krakowa, wypły-

wająca z motywów natury idealnej, a
więc przez niewielu tylko odczuwana,
znajduje dziś realnego i praktycznego
sprzymierzeńca w nowoczesnym poglą-
dzie na zdrowy rozwój miast, oparty
0 wymagania hygieny i ideę decentrali-
zacyi. Akcya ta, niejednokrotnie prze-
grywana, stracona nie jest: odsłania
zakulisowe sprężyny i motywy działa-
nia pewnych sfer i jednostek, zachęca
jednych, odstrasza i onieśmiela drugich,
a jednocześnie szerzy zdrowe poglądy
1 szereguje ludzi. Przy najbliższej sposo-
bności, mimo przeciwności i trudów,
podjęta być musi na nowo. Inaczej za
lat kilkanaście znajdziemy się w mieście
wprawdzie pięknie wyasfaltowanem i
świecącem się od kamienic wyłożonych
kafelkami lub pomalowanych na olejno,
ale brzydkiem, jeszcze bardziej niehy-
gienicznem, przeludnionem izmienionem
do niepoznania. w. KRZYŻANOWSKI.

O SZTUKĘ W KOŚCIELE.

W każdym starszym polskim kościele
znajdujemy zabytki sztuki większej

wartości z minionych epok aż do końca
XVIII w. Prawie wszystko, co potem,
zwłaszcza od połowy XIX w., przedsta-
wia obraz zupełnego, może bezprzykład-
nego w dziejach sztuki kościelnej upad-
ku. Stylu, wyrazu epoki w znaczeniu
szlachetnem, brak. Naśladownictwo mi-
nionych epok stworzyło recepty dla de-
wocyjno-nowożytnego niby stylu, który
wielu księży uważa za gotyk, renesans,
barok i t. d., tylko nie za to, czem jest
w istocie. Każde usiłowanie nowe, choć-
by wynikało z gorącego uczucia, było wy-
nikiem talentu i zrozumienia zadań ar-
tystycznych i właściwych celów sztuki
kościelnej, rzadko tylko znajdzie przy-
chylne przyjęcie w sferach duchowień-
stwa. To nie wynik złej woli, ale braku
wykształcenia w kierunku artystycznym,
obawy przed czemś nowem, oryginal-

nem, wychodzącem po za utarte drogi
zdawkowego załatwiania potrzeb kościel-
nych.

Z kościoła sztywnego, zimnego, po-
malowanego bezmyślnie, ozdobionego
witrażami z figurami polskich świętych
o niemieckich twarzach i strojach, wy-
chodzi procesya. Pseudo gotyckie fere-
trony o fałszywych proporcyach i człon-
kach architektonicznych, otaczających
obraz — olejną, ręczno-fabryczną kopię
z oleodruku. — Chorągwie o barwach
ordynarnych, kształtach pretensyonal-
nych, haftach nielogicznie użytych; na
chorągwi przyszyty lśniący obraz malo-
wany na ceracie.

Monstrancya, baldachim, kapa, krzyże,
wszystko brzydkie, niesmaczne, a takie
same jak w sąsiedniej parafii i dziesią-
tej — bo wyroby fabryczne w cenach
konkurencyjnych dostarczą wszelkich
aparatów, ołtarzów i mebli kościelnych.
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»Dzieła« architektoniczne ułatwią ar-
chitektowi zadanie wykonania projektu
kościoła w stylu »gotyckim« »podnio-
słym«, »strzelistym«, na żądanie zama-
wiającego proboszcza, lub komitetu zło-
żonego z laików i prostaczków.

Istnieją za granicą, w Niemczech, we
Francyi Towarzystwa opieki nad sztuką
kościelną i rugowania szablonu ze świą-
tyń ; organizują wykłady dla duchow-
nych i świeckich — wydają pisma, pię-
tnują brzydotę jako czynnik osłabiający
wiarę.

Ludzie czujący ten stan w sztuce ko-
ścielnej u nas, napotykają na szalone
trudności, bo uznanie szablonu i brzy-
doty zakorzeniło się zbyt silnie; a co
nie jest w stylu cennikowej sztuki, otrzy-
muje jako niezbity zarzut, nierozumną
i nic nie znaczącą nazwę secesyi. Nieść
w ofierze kościołowi z d o b y c z e ży-
wej s z t u k i — to zuchwalstwo.

Szczęściem wśród duchowieństwa od-
zywają się już dość często głosy nieza-
dowolenia i obawy wobec istniejącego
stanu. Spotykamy energiczne protesty
przeciwko zakorzenionym fałszom, jak
naprzykład, że właściwy kościół kato-
licki może być tylko w stylu romań-
skim albo gotyckim*), spotykamy słu-
szne zdania**) jak to, że szablonowe
motywy dekoracyjne nie powinny być
cierpiane w kościele i że polichromia
kościoła może być wyrazem współcze-
snych prądów i współczesnego życia.
Obecnie mamy do zanotowania światły
głos duchownego o potrzebie głębszego
wykształcenia artystycznego wśród du-
chowieństwa. Głos ten zamieszczamy po-
niżej, witając serdecznie pocieszający ten
objaw rozpowszechnienia poglądów, któ-
re niewątpliwie ułatwią kościołowi ko-
rzystanie z talentu, wiedzy i najlepszych
chęci naszych artystów. REDAKCYA.

WYKŁADY SZTUKI CHRZEŚCIJAŃSKIEJ W SEMINARYACH.
(Ateneum kapłańskie, Włocławek, wrzesień, 1909; wyjątek z artykułu).

Artyści chrześcijańscy pierwszej po-
łowy wieku zeszłego stracili z oczu
obowiązek łączności ze swojem spo-
łeczeństwem, — wcielenia w dzieło sztu-
ki współczesnego ideału chrześcijań-
skiego. Zamiast zapuścić artystyczną
sondę w głąb współczesnej duszy chrześ-
cijańskiej, zamiast wciągnąć w swoją
pierś zdrową atmosferę, która pod wpły-
wem pism Chataubriand'a, de Maistre'a
i in. się wytworzyła, o wiele pogłębia-
jąc myśl katolicką, ulegli oni ogólnemu
podówczas panującemu prądowi w po-
ezyi i literaturze, zwrócili się do średnio-
wiecza i, nie bacząc na anachronizm,
jaki popełniają, wskrzesili ideał »quat-
trocenta«. Dla współczesnego ideału
chrześcijańskiego był to cios śmiertelny.

Odtąd przestała sztuka chrześcijańska
odzwierciedlać ideał współczesnego po-
kolenia ; łańcuch, którego pierwsze ogni-
wo tkwiło w ciemniach katakumbowych,
i który zespalał Kościół ze sztuką przez
osiemnaście wieków, wówczas został
zupełnie zerwany, i to ręką tych, którzy
z pewnością jak najlepsze i jak najświę-
sze mieli zamiary. Co za tragedya! A po-
gląd ten tak zgubny dla rozwoju nor-
malnego sztuki chrześcijańskiej po dziś
dzień pokutuje wśród wielu uczonych

*) X. G. Kowalski: O styl dla dzisiejszej archi-
tektury kościelnej. »Gazeta kościelna«. Lwów,
Nr. 14, r. 1909. Także »Architekt«, zesz. 7, r. 1909.

**) Orędzie Ks. biskupa dyecezyi kujawsko-ka-
liskiej o malarstwie religijnem, »Ateneum kapłań-
skie«. Włocławek, maj, zesz. 5, r. 1909. Także "Ar-
chitekta, zesz. 7, r, 1909.
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i świątobliwych kapłanów. Pogląd to
zasadniczo błędny. Prawda, że w dzie-
jach sztuki chrześcijańskiej nigdy ideał
jej nie wspiął się na tak szczytne wy-
żyny, jak to miało miejsce w trecento
lub quattrocento, jak w szkole sieneń-
skiej, umbryjskiej, kolońskiej, czy u Fra
Angelica; że zaś ten ideał w ciągu kilku
wieków był przez protestantyzm oplwa-
ny, z samej sprawiedliwości należało
mu się zadosyćuczynienie. To też, gdy
studya nad średniowieczem zdjęły łuskę
w pierwszej połowie zeszłego wieku
z uprzedzonego wzroku społeczeństwa,
którą mu Centurye Magdeburskie nało-
żyły, należało się ideałowi średniowie-
cznemu w sztuce oddać hołd, uwielbić
jego urok nadziemski i na tem poprze-
stać, ale go nie n a ś l a d o w a ć . Niewol-
nicze naśladownictwo w wieku XIX lub
XX-tym ideału chrześcijańskiego z XIV
1 ub XV w. u w ł a c z a ś w i ę t o ś c i i ży-
w o t n o ś c i K o ś c i o ł a . Ci, którzy dziś
w sztuce sięgają po ideał świętości minio-
nych stuleci, zwątpili chyba o tem, że Ko-
ściół i dzisiaj jest święty, że żywotność —
to jeden z przymiotów jego boskiego po-
czątku. Cecha jego, »unitas in diversi-
tate«, wybornie się do ideału chrześci-
jańskiego stosuje; w treści swej jeden
i ten sam, niezmienny, a jednak szata
na nim, w każdem pokoleniu inna, od-
powiada pojęciu ideału współczesnego
społeczeństwa. I dziś ten ideał, pełen
życia i siły, owej szaty pożąda, ale nie
quattrocenta, ale s z a t y dz i s ie j sze j .
Zapewne wygląd jej będzie inny, nie bę-
dzie ona miała dziecięcej naiwności
wieków średnich, z racyi pogłębienia
ideału przez wiedzę, będzie on miał
więcej męskiej siły i dojrzałości, silniej
przemawiać będzie do rozumu, niźli do
uczucia, ale będzie prawdą, bo prawda —
to Kościół, to Bóg.

D l a t e g o n i e r o z s ą d n e m n a l e ż y
n a z w a ć d o m a g a n i e się od ar tys-
tów, aby dziś swoje d z i e ł a wy-
k o n y w a l i w d u c h u m i n i o n y c h

p o k o l e ń . Żaden prawdziwy artysta
na taki warunek przystać nigdy nie
może, musiałby się bowiem sprzenie-
wierzyć sztuce, która jest odzwiercie-
dleniem uczucia współczesnego poko-
lenia. I takie to żądania nierozsądne
odstręczyły artystów zupełnie od sztuki
chrześcijańskiej, tak iż dziś należy smu-
tne zanotować spostrzeżenie: gdy da-
wniej każdy szczegół, każdą zdobinę
kościelną wykonywali artyści »z bożej
łaski«, dziś widzimy się o t o c z o n y m i
przez s a m y c h par taczy, którym
więcej, aniżeli o dzieło sztuki, chodzi
o. . . załatanie dziurawych butów.

Tymczasem Kościół bez sztuki obejść
się nie może. Jak duszy potrzebne jest
ciało, ażeby mogło swe wewnętrzne sta-
ny uzewnętrzniać, tak sztuka potrzebna
Kościołowi. I nie tylko Kościołowi, ale
i wiernym. Kościół przez sztukę wier-
nych naucza, wierni zaś w sztuce wy-
powiadają swoje religijne uczucia, a
uczucie w życiu wiary nie mniejszą od-
grywa rolę jak rozum i wola. Tak było
zawsze, tak i dziś być powinno. Węzeł
łączący wiarę ze sztuką, chociaż dziś
zerwany, musi być na nowo nawiązany.
I na kimże obowiązek odbudowy tego
mostu pomiędzy wiarą i sztuką, przed
wiekiem zburzonego, ma spoczywać, je-
żeli nie na barkach duchowieństwa, któ-
re, jako Kościół nauczający, wszędzie,
gdzie chodzi o chwałę bożą i dusz po-
żytek, ma nie szczędzić światła nadprzy-
rodzonego ; a do obu tych celów prze-
dewszystkiem dąży sztuka chrześcijań-
ska. Ale rzecz jasna, że chcąc innym
o sztuce chrześcijańskiej i jej ideale mó-
wić, chcąc wywrzeć wpływ na artystów,
przekonać ich i do poświęcenia ideałowi
chrześcijańskiemu swego talentu nakło-
nić, należy samemu się w tej gałęzi wy-
specyalizować. Dopiero tą wiedzą zbrojni
będziemy mogli rozpocząć w tym kie-
runku misyę. I ani na chwilę nie mo-
żna wątpić, że będzie ona skuteczną...

KS. GÓRZYŃSKI.



STARE I NOWE.

ałączone fotografie stanowią jeszcze
jedną z niezliczonych ilustracyj, jak

dalece brak
u nas w szer-
szych warst-
wach posza-
nowania te-
go co stare i
dobre,odczu-
cia tego co
miłe i swoj-
skie i choćby
najprymity-
wniejszego
poczucia pię-
kna.

Miastecz-
ko Krościen-
ko nad Du-
najcem koło
Szczawnicy, Kościółek dzisiejszy w Krościenku nad Dunajcem koło Szczawnicy.

jedno z najbardziej uroczych w Galicyi,
posiada skromny kościółek, przytulony

malowniczo
do dwóch
rozsiadłych
drzew i oko-
lony wień-
cem pomniej-
szych lip, w
pobliżu war-
tkiej rzeki —
kościółek z
nizką bramą,
z szeregiem
drobnych a
koniecznych
przybudó-
wek, o archi-
tekturze du-
szy podgór-
skiego ludu,

Kościółek dzisiejszy w Krościenku nad Dunajcem. Projekt nowego kościoła w Krościenku nad Dunajcem.
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prosty a wyniosły, szczery i kojący, do-
stojny a uprzejmy.

Nie sposób opisać tu uroku zieleni,
w pośrodku przerwanej białą wieżą na
tle szafirowego nieba; załączone repro-
dukcye z grubsza zaledwie chwyciły
zarysy zespołu architektonicznego drzew
i nieba i kościelnej wież}'.

A jednak kościółek ten ma ustąpić
miejsca tej tu obok w załączonej re-
produkcyi podanej, a tak niestety do-
brze u nas znanej miniaturze katedry »ro-
mańsko-gotyckiejcc, będącej nieudolnem
odbiciem jakiegoś kościoła z jakiegoś
burgu lub kastelu, a nie przytułkiem i
ucieczką stroskanych. Zimny i sztywny,
obcy nam duchem i ciałem przybłęda, ma
zastąpić poczciwy małomiejski kościółek.

Wszystkie powtarzane w takich ra-
zach argumenty o koniecznej potrzebie
większego kościoła i t. d. zazwyczaj są

przesadą; najczęściej mamy do czynie-
nia jedynie z manią wielkości probosz-
czów czy parafian. A ileż to razy przy-
czyną burzenia starego kościółka i ni-
szczenia otaczających drzew, a przez
to i całego krajobrazu, jest brak porady
dobrej, wskazania możności powiększe-
nia świątyni w odpowiednim kierunku,
bez szkody dla całości i otoczenia. —
Zamiast szukać na tej drodze rozwią-
zania, niszcz}' się i burzy stare bez skru-
pułów, a nowe na miejscu starego od-
pycha tylko przechodnia.

Sądziłem dotychczas, że tylko Towa-
rzystwo budowy tanich mieszkań pod
Salwatorem czy też Magistrat ta. Kra-
kowa*) mają przywilej niszczenia drzew,
lecz szpetność to zaraza — wschodzi nie
posiana.

Kraju nie zabrzydzajmy!
TADEUSZ NIEDZIELSKI.

KOŚCIÓŁ OO. DOMINIKANÓW W TARNOPOLU.
iękny kościół Dominikanów, zaby-
tek architektury XVIII wieku —ozdo-

ba miasta Tarnopola, zmienia stopniowo
swój wygląd zewnętrzny wskutek przed-
sięwziętej restauracyi. Projekt restaura-
cyi uzyskał aprobatę Grona konserwa-
torów Galicyi wschodniej jeszcze w roku
1906. Poza wewnętrznymi robotami, któ-
rych omówienie odkładamy na później,
projektowane zmiany zewnętrzne pole-
gają na nowem pokryciu kopuły i na
zmianie wież.

W uchwale Grona konserwatorów czy-
tamy : »Kopuła kościoła tarnopolskiego
nie związana konstrukcyjnie z budową,
gdyż sklepienie kościoła jest płaskie,
robi zewnątrz wrażenie koliste, chociaż
założone jest na elipsie. Te nierówności
w założeniu kopuły będą przy restaura-
cyi usunięte. Zamiast obecnych szczy-
tów wieżowych, pokrytych znacznie pó-
źniej (kościół zbudowany w roku 1749)
przez jakiegoś braciszka budowniczego

rodzajem chińskiego dachu, projektuje
architekt wspomniane wieże, skompo-
nowane w stylu całości kościoła, przy
użyciu motywów gdzieindziej w jego
architekturze spotykanych«.

Od przyjaciela naszego pisma w Tarno-
polu otrzymujemy następujące wiado-
mości : »Podług planów istnieje zamiar
zmiany wszystkich nakryć dachowych.
Dotąd zmiany dokonano na dachu ko-
ścielnym, a wypadło to bardzo źle. Koś-
ciół tutejszy ma w nawie głównej ściany
wygięte w kształcie elipsy, na zewnątrz
kopułę. Ta kopuła była pierwotnie lekko
osiadła i harmonizowała artystycznie
z budynkiem, który nie jest strzelisty.
Na wierzchu kopuły znajdowała się śle-
pa latarnia o nakryciu powtarzającem
kształty kopuły. Latarnia miała przekrój
eliptyczny stosownie do rysunku mu-

*) bo dotąd sprawa wycięcia części alei prowa-
dzącej na kopiec Kościuszki nie została wyjaśnio-
na, i niewiadomo po czyjej stronie wina.
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rów. Kopułę tę obecnie zmieniono w ten
sposób, że ją podniesiono. Dziś za wy-
soka kopuła nie harmonizuje zupełnie
z murami, przygniata je, a kościół wy-
gląda za krótko. Na wierzchu osadzono
wysoką otwartą latarnię barokową, która
jest zordynarnionem w liniach powtó-
rzeniem szyszaków z wież św. Andrzeja
w Krakowie. Poprzednio wszystkie da-
chy i hełmy były kryte blachą wyciskaną
w karpia łuskę. Obecnie kościół i kopułę
pobito zwykłą blachą cynkową o szero-
kich polach i pomalowano na czarno.
Jednem słowem odnosi się wrażenie, że
kościół jest niepowrotnie zeszpecony.
Dotychczas nie ruszono oryginalnych
hełmów na wieżach. Ale podług planu
mają one ustąpić miejsca zwykłym ba-
rokowym hełmom, a nasada krzyżów
ma być wyższą od dzisiejszej. Ponieważ
kościół jest raczej osiadły, a nie strze-
listy, widać w tym zamiarze dalsze ze-
szpecenie".

Tyle nasz korespondent. Z fotografij
kościoła (przed restauracyą), które za-
łączamy na tablicach, przekonać się mo-
żna, że jest to prawdziwie piękny za-
bytek architektury, o charakterze ory-
ginalnym dzięki stosunkom kopuły i
kształtom hełmów wież. Obowiązkiem
architekta i konserwatora powinno było
być przedewszystkiem zachowanie tego
charakteru. Wszelkie poprawianie i "usu-
wanie nierówności" w założeniu kopuły
jak również nadawanie jej innego kształ-
tu, a tem bardziej zamiana obecnych
wież na inne podług nowej kompozy-
cyi, - ze stanowiska konserwatorskiego
i artystycznego nie wytrzymuje kry-
tyki.

Nie chcemy narazie wchodzić w bliż-
szą ocenę dokonanych już zmian w ko-
ściele, ani w rozpatrzenie nowego pro-
jektu hełmów. Ponieważ wież jeszcze
nie ruszono, pragniemy tylko zwrócić,
póki jeszcze nie zapóźno, uwagę zaró-
wno gospodarzy kościoła, jak architekta
i Grona konserwatorów Galicyi wscho-

dniej, na artystyczny pełen oryginalnego
wdzięku charakter obecnych wież.

Ta okoliczność, że zostały one po-
kryte »znacznie później" — »przezjakiegoś
braciszka budowniczego", — »rodzajem
chińskiego dachu", — bynajmniej nie
dowodzi, że są złe i że wymagają zamiany
na nowe. Żaden z powyższych argu-
mentów nie usprawiedliwia ujemnego
o nich sądu. Czas powstania hełmów, —
jeśli są dobre, — nie odgrywa roli. Tak
samo i nieznane nazwisko braciszka-bu-
downiczego. Że są »rodzajem chińskiego
dachu«, to również nie uwłacza archite-
kturze, wymaga tylko, zdaniem naszem,
sprostowania o tyle, że hełmy te raczej
noszą na sobie wpływ miejscowy — ar-
chitektury dzwonnic ruskich drewnia-
nych o pewnym przytem charakterze
barokowym. Mniejsza zresztą o to: są
oryginalne i ładne w stosunkach, istnieją
od dłuższego czasu i nadają wybitny
charakter kościołowi. I to najzupełniej
wystarcza aby odrzucić bez dyskusyi
wszelkie pomysły jakichkolwiek zmian.
Projekt zaś nowych hełmów, skompo-
nowanych w »stylu całości kościoła przy
użyciu motywów gdzieindziej w jego
architekturze spotykanych" — zdradza
bardzo niedwuznacznie tendencyę do-
prowadzenia całego kościoła do jedno-
litości stylowej — czyli zasadę, odrzu-
coną dzisiaj, i słusznie, przez naukę
oraz praktykę konserwatorską.

Czy długo jeszcze będziemy hołdować
w architekturze naszej przeżytym ide-
ałom czystości pewnego określonego
stylu historycznego, zamiast dbać o sam
styl — we właściwem znaczeniu, czyli
o charakter, o typ, o piękno — zarówno
przy wznoszeniu nowych jak i przy kon-
serwacyi starych budynków?...

Zagrożoną a na szczęście nie tkniętą
jeszcze resztkę takiego charakteru w po-
staci oryginalnych hełmów wież w pię-
knym kościele tarnopolskim — jaknaj-
goręcej polecamy opiece konserwato-
rów, j . w
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WYSTAWA PRAC UCZNIÓW RĘKODZIELNICZYCH
W KRAKOWIE.

Fachowym kołom i szerszej publiczności
zbyt często przypominały komunikaty dzien-
nikarskie i podniecały ciekawość drobiaz-
gowe wzmianki o pracach przygotowaw-
czych do wystawy prac uczniów rękodziel-
niczych, która doczekała się nareszcie uro-
czystego otwarcia przy udziale reprezentacyi
władz krajowych i miejskich i tłumu za-
proszonych gości. Sążniste sprawozdania
dziennikarskie o otwarciu wystawy i podana
treść wygłoszonych mów akcentowały do-
niosłe znaczenie tego faktu, a afisz spe-
cyalny polecał wystawę, mającą, być stwie-
rdzeniem »znacznego postępu młodzieży rę-
kodzielniczej«.

O postępie tym należało się więc przeko-
nać i cieszyć nim, a cieszylibyśmy się tem
szczerzej, o ile silnie i gorąco go oczeku-
jemy i pragniemy.

Tymczasem obraz, który się przed nami
roztoczył, gdy zwiedzaliśmy 4 salki w domu
na »Kotłowem«, nie zdradzał ani świadomej
myśli w urządzeniu wystawy, ani jasnego
kierunku w wykształceniu młodych ręko-
dzielników. Trochę rozwieszonych rysun-
ków, przeważnie bez inwencyi i systemu,
trochę rozrzuconej garderoby, zbieranina
podrzędnych mebli i sprzętów, niezbędne
krzesło »gotyckie«, tandetna a również niez-
będna kanapka »rococo«, kilkanaście par
butów i tortów — w chaosie, bez ładu
i składu.

Nie trzeba czynić porównania z zachodem,
to skala zbyt wjsoka i odległa. Ale sam
przedmiot wystawy i sposób jej traktowa-
nia był tak słaby, tak młodociany, że nie
tylko nic nie mówił o jakimkolwiek postę-
pie, lecz wogóle nie wiadomo było, co to
ma wszystko znaczyć i o czem świadczyć.

Może surowo sądzimy, ale nie łudźmy
się. Z rękodziełem naszem jest wogóle bar-
dzo nie tęgo i do postępu daleko.

Rysunek ma dawać rękodzielnikowi pod-
stawę, to znaczy ma kształcić oko i rękę
i dawać mu zrozumienie formy przedmiotu
wykonywanego. Jakim sposobem rysunek
wykonany — farbą czy ołówkiem, to już
wszystko jedno. Rysunki wystawione oka-
zywały małą inwencyę nauczycieli i brak
zrozumienia tego, czem jest rysunek. W dal-
szym ciągu panuje rysowanie ze wzorów,
choć się gdzieniegdzie nazywa »rysunkiem
z natury". Rysunek zaś z natury — zły, bo
źle użyty i tak samo martwy i niedołężny,
jak dawny — ze wzoru. Malarze dekora-
cyjni, jak to widać było w ostatniej sali,
wciąż rysują przeważnie ze wzorów.

Potrzebny jest rysunek każdemu rze-
mieślnikowi, potrzebny jest i poszczególnym
grupom, podług zawodów. I oto widzimy

rysowane kapelusze męskie przez kapelusz-
ników. Rysowane źle. Ale jaki jest cel tego
rysunku? Wszak kapelusznicy nasi nie stwa-
rzają modelów na świecie noszonych, nie
potrzebują umieć komponować form Pana-
my czy Borsalina. W kapelusznictwie na-
szem idzie o niesłychanie drobniejsze za-
dania. A zrozumienia kształtów, potrzebnego
każdemu rzemieślnikowi, nie nauczy źle po-
jęty rysunek kapelusza.

Widzieliśmy dalej torty komponowane
przez cukierników. Pod względem dekoracyi
były to okazy ani lepsze ani gorsze od prze-
ciętnej produkcyi naszych firm. Co do sma-
ku (w ścisłem znaczeniu), co w torcie jest
decydującem, wystawione okazy usuwają
się oczywiście z pod dyskusyi, czyli, że
wystawa pod tym względem nic nam powie-
dzieć nie mogła.

Obraz świadomych celu dążeń do podnie-
sienia rzemiosła — dało jedynie krakow-
skie Muzeum Techniczno-przemysłowe.

Prowadzi się tam wzorowo naukę rysun-
ków oraz jeden warsztat, na początek intro-
ligatorski.

Cykl rysunków węglem w dużej skali wy-
kazuje jasno, do czego dąży nauczyciel,
jak rozpoczyna od linii, jak uczy w przed-
miotach z natury szukać plastyki — światła
i cienia, rozpoznawać materyał i technikę.
Z tej szkoły uczeń narysuje z pewnością
dobrze trzewik czy zawiasę, chociażby ich
przed tem nigdy nie rysował. On uczy się
rysować wogóle — czyli patrzeć na formy
i rzeczy otwartem okiem.

Tak samo nauka warsztatowa ilustrowana
była szeregiem stopniowych momentów pra-
cy, jak złocenia ręcznego i maszynowego
wyklejki techniką klejstrową i t. d. — co
dawało pojęcie o stopniowem wtajemnicza-
niu się ucznia w zakres swego rękodzieła.
Widać było metodę gruntowną i sumienną
i dobre jej wyniki, które stanowią rękoj-
mię, że wszelkie inne części pracy introli-
gatorskiej prowadzone są w owym warszta-
cie również wszechstronnie i gruntownie.

W tych dwóch rodzajach pracy rękodziel-
niczej : teoretycznej-rysunkowej i praktycz-
nej-warsztatowej, prowadzonych wzorowo,
leży cały program postępowego przygoto-
wania rzemieślników do zawodu.

Pozatem, w wystawionych próbkach na-
uki szkolnej, lub pracy w warsztatach, — nie
widać było dowodów racyonalnego postępu.
Wszystko pozostało po dawnemu.

Że gdzieniegdzie spotkać można było parę
poprawnie wykonanych przedmiotów, wy-
stawionych ze smakiem i prostotą (jak np.
pewne wyroby ślusarkie), — świadczy to
dobrze o zakładzie, ale niewiele ma.wspól-
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nego z wystawą »prac uczniów rękodziel-
niczych«.

Wystawa zakończyła się rozdaniem na-
gród i ogłoszeniem wielkiej ilości nazwisk
wyróżnionych uczniów, — chyba po to aby
dać dziennikom sposobność do uwag, nic
z istotą wystawy nie mających wspólnego,
jak np. stwierdzenia stosunku chrześcijan
do żydów w pewnym zawodzie pracujących.

Zwiedzając wystawę i będąc przypadkowo
świadkiem pracy sędziów przyznających na-
grody, stwierdziłem, że tak publiczność, jak
i sędziowie sami nie mogli zdać sobie spra-
wy z problemu wystawy, czyli z »pracy
uczniów«. Nie wiadomo było nikomu, gdzie

się kończy w danym przedmiocie praca ucz-
nia, co robił starszy i wykwalifikowany cze-
ladnik, gdzie zaś znać było rękę samego
majstra.

Pod tym względem urządzający nie za-
dali sobie żadnego trudu, a wystawienie
większości przedmiotów wykonanych mijało
się zupełnie z celem wystawy.

Nie łudźmy się. Wystawa nie wykazała
postępu, ale wskazała raczej konieczność
intensywnej pracy i to pracy obmyślanej
znacznie lepiej i inaczej niż niewzruszalne
edykta i recepty podawane przez Gewerbe-
forderungdienst w Wiedniu. FR. M.

KRONIKA.
DWOREK PODMIEJSKI w Warszawie,
który podajemy obok w zdjęciu z modelu,
projektowany
przez p. Zdzi-
sława K a 1 i -
n o w s k i e g o
dla urzędni-
ków drogi
Warszawsko -
Wiedeńskiej ,
przeznaczony
jest dla trzech
skromnych ro-
dzin. Zewnę-
trzna strona
tego dworku
o s n u t a jest
szczęśliwie na
charakterysty-
cznych moty-
wach podmiej-
skich spotyka-
nych w War-
szawie.

T E R M I N
KONKURSU
WIELKIEGO KRAKO-
WA (na plan regulacyj-
ny), został odroczony do
i marca r. p. Komisyi
gruntów pofortyfikacyj-
nych należy się wdzię-
czność za uwzględnie-
nie życzeń licznych kół
zainteresowanych.
»SZTUKA« W POZNA-
NIU. W nowym gma-
chu poznańskiego To-
warzystwa przyj. Sztuk
pięknych otwartą zosta-
ła w dniu 17 paździer- ' ! ' ' '
nika b. r. wystawa Towarzystwa artystów
polskich »Sztuka«. Do zebranej bardzo li-
cznie w dniu tym publiczności ze sfer kul-

Zdzislaw Kalinowski. Warszawa. Model dworku.

turalnych Poznania przemówił poseł Dr. B.
Chrzanowski. Wieczorem dnia tegoż wypo-

wiedział dłuż-
szy odczyt na
temat sztuki
p. Cezary Je-
Ienta. Wysta-
wa składem
swych dzieł
przypomina o-
statnią wio-
senną wysta-
wę >'Sztuki«
w Krakowie;
złożyły się na
nią utwory pp:
prof. T. Axen-
t o w i c z a, O .
Boznańskiej ,
J.Bukowskie-
go, J . iS. Czaj-
kowskich, pr.
J. Fałata, S.
Filipkiewicza,
H. Hochmana,
W. Jarockie-

go, S. Kamockiego, J.
Krasnowolskiego, prof.
J. Mehoffera, prof. S.
Noakowskiego, F. Pau-
tscha, S. Podgórskiego,
J. Rubczaka, prof. F.
Ruszczyca, K. Sichul-
skiego, ś. p. J. Stani-
sławskiego, J. Szczep-
kowskiego, E. Troja-
nowskiego, prof. W.
Weissa, ś. p. S. Wy-
spiańskiego i E. Żaka. —
Wystawa wywołała
wielkie zainteresowanie

i w stosunkach poznańskich zostanie zapi-
sana jako fakt przyczyniający się wielce do
rozniecenia życia kulturalnego i artystycz-
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nego w tej dzielnicy tak dotąd pod tym
względem zaniedbanej.
RZEŹBIARZE WIEDEŃSCY WOBEC NO-
WOCZESNEJ ARCHITEKTURY. Dnia 4
października b. r. odbyło się w Wiedniu
niezwykłe zgromadzenie majstrów i czela-
dników rzeźbiarskich, spowodowane bra-
kiem f i g u r a l n y c h i o r n a m e n t a l n y c h
ozdób w p r o j e k c i e m i e j s k i e g o mu-
zę u m, które ma stanąć na Karlsplatz w Wie-
dniu! Powód w istocie niezwykły. Ale przy-
słuchajmy się argumentacyi wiecujących
"artystów":

»Mamy zupełne prawo wystąpić przeciwko
projektowi, który nie tylko pozbawia nas
pracy, lecz nasuwa także przypuszczenie o
naszej nieudolności jako rzeźbiarzy. My,
których dzieła są ozdobą i chlubą Wiednia,
których prace przez tyle pokoleń podziwiali
swoi i obcy, nie możemy dopuścić myśli,
ażeby w przeciągu ostatnich lat 20-tu zmysł
artystyczny i zdolność twórcza narodu tak
nisko upadły,
że archi tekt
nie znajduje
już odpowie-
dnich sił do
wcielenia w
czyn swoich
p o m y s ł ó w .
Mamy prawo
żądać aby bu-
dowle stawia-
ne kosztem
państwa lub
gminy, tak by-
ły projekto-
wane, by i
nam dana by-
ła sposobność
wykazaniana-
szych zdolnoś-
ci artystycz-
nych i spraw-
ności techni-
cznej. Jeś l i
dzisiejsza ar-
chitektura no-
woczesna hoł-
duje kierun-
kowi czysto
konstrukcyj-
nemu, to je-
szcze nie po-
wód, aby ruj-
nować całą
wielką gałąź
rzemiosła, ja-
kiem jest rzemiosło rzeźbiarskie. Państwo
i gmina mają obowiązek dostarczać pracy
swoim obywatelom, a nie iść na rękę na-
dającej dzisiaj ton klice artystów i przez
to niszczyć do gruntu i tak już nie różami
usłany zawód rzeźbiarski«. — Zgromadzenie

Zdzisław Kalinowski. Warszawa. Model dworku.
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zakończyło się uchwaleniem rezolucyi pro-
testującej przeciwko projektowi muzeum,
pozbawionemu ozdób ornamentalnych i figu-
ralnych, a przez to zmierzającemu do ru-
iny całego rzemiosła rzeźbiarskiego. W imię
interesów wielkiej grupy rzemieślników,
którzy płacą państwu i gminie podatki i nie
chcą pozwolić, aby niszczono ich egzysten-
cyę przez popieranie pozbawionych gustu
i artyzmu projektów pewnej kliki, do-
maga się rezoliicya zasadniczej zmiany pro-
jektu, a to w tym kierunku, by uwzglę-
dnił także rzeźbę w szerokim zakresie.

Chęć wpływania zapompcą argumentów
natury społeczno-politycznej na kierunek
twórczości artystów byłaby tylko śmiesz-
nością, gdyby nie była jednocześnie cha-
rakterystycznym i złowrogim objawem roz-
panoszenia się pewnych klas, pozbawionych
wyższej oświaty i kierujących się ciasno
pojętym interesem zawodowym; klasy te
dzięki swej sile podatkowej i coraz wię-

kszym wpły-
wom w dzi-
siejszym ust-
roju na wynik
wszelkiego ro-
dzaju wybo-
rów, bez cere-
monii i bez-
karnie zabie-
rają głos, nie-
raz decydują-
cy, w rze-
czach, które-
mi kierować
powinna wyż-
sza, niczem
nie skrępowa-
na myśl samo-
dzielnych jed-
nostek i dobro
spraw, a nie
interes osób
i zawodów.
Z MUZEUM
TECH.-PRZ.
KRAK.Poroz-
strzygnięciu
konkursu roz-
pisanegoprzez
Muzeum na
projekt mebli
do pokoju sy-
p i aln ego i
przyznaniu I.

L_ nagrody pro-
jektowi p. K.

Tichego, rozpisany został konkurs na wyko-
nanie nagrodzonych mebli. Do konkursu sta-
nął stolarz krakowski p. A. Sydor, który za
dobre wykonanie mebli otrzymał wyznaczoną
nagrodę, wykonane zaś okazy wystawione
zostały na pewien czas w sali muzealnej.
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PIŚMIENNICTWO.

Budownictwo drzewne i wyroby z

drzewa w dawnej Polsce. Zygmunt
Gloger. Tom II. Serya I-sza (Lit. D—K,
str. 96). Ostatni zeszyt tego pożytecznego
wydawnictwa zawiera sporo interesującego
materyału ilustracyjnego, zwłaszcza przy wy-
razach : dzwonnica, ganek, kaplica, karczma.

Przegląd Techniczny. Warszawa. Nr. 39.
F. Kuropatwiński: Piece elektryczne w za-
stosowaniu do metalurgii żelaza i stali. Ko-
lejka wisząca na górze Wetterhorn w Szwaj-
caryi. Wzloty aeroplanu, dokonane w War-
szawie 15, 16, 18 i 19 września r. b. przez
p. Legagneux. Kronika. A r c h i t e k t u r a .
T. Pajzderski: Błędy w budowie z surowej
cegły (dok.). Ruch budowlany i Rozmaitości.
Konkursy. — Nr. 40. S. Smoleński: O wy-
ciągach elektrycznych. F. Kuropatwiński:
Piece elektryczne w zastosowaniu do meta-
lurgii żelaza i stali (c. d.). Uwagi na dobie.
Wystawy ruchome. Kronika. Archi te-
k t u r a . S. Portner: Nowoczesne typy bu-
dynków szkolnych. Protokół jury, powo-
łanego do oceny budynków na wystawie
w Częstochowie, r. 1909. Konkursy. — Nr.
41. Normy ustrojów oziębiających. F. Kuro-
patwiński : Piece elektryczne w zastosowa-
niu do metalurgii żelaza i stali (dok,). Sta-
nowisko Rosyi na wszechświatowym rynku
maszynowym. Dochody kolei skarbowych
Państwa Rosyjskiego w r. 1908. Wystawy
ruchome. Kronika. A r c h i t e k t u r a . S. Por-
tner: Nowoczesne typy budynków szkol-
nych (c. d.). Konkursy. — Nr. 42. Wykształ-
cenie techniczne w Stanach Zjednoczonych
Ameryki Półn. S. Smoleński: O wyciągach
elektrycznych. Bruki betonowe. W. Chrza-
nowski : Młodzież a przemysł. Z Towarzystw
technicznych. Kronika. A r c h i t e k t u r a .
S. Portner: Nowoczesne typy budynków
szkolnych. Konkursy.

Czasopismo Techniczne. Lwów. Nr. 19.
O regulacyi górskich dopływów Odry (c. d.).
Z. Sochacki: Nowoczesne turbiny parowe.
Sprawozdania. Krytyka i bibliografia. —
Nr. 20. Przemówienie Rektora Br. Pawlew-
skiego na otwarciu roku szkolnego Poli-
techniki lwowskiej. Z. Sochacki: Rozwój
motorów cieplikowych w ostatnich latach.
O regulacyi górskich dopływów Odry. Z.
Sochacki: Nowoczesne turbiny parowe. Kon-
kurs na dom Bromilskich. Sprawozdania.
Rozmaitości. Do numeru dołączono 3 ta-
blice z reprodukcyami konkursu na dom
Bromilskich we Lwowie.

L'Arehiteete. Paris. Nr. 9. A. Thiers:
Les eglises byzantines a Constantinople. L.
Drin: L'epuration des eaux et leur sterili-

sation par 1'electiicite. Bibliographie. Na
tablicach: projekty arch: J. Bassompierre-
Sewrin, M. Brunnarius, H. Deglane; domy
z XVIII w.

Art et Deeoration. Paris. Octobre. M.
Guillemot: Brangwyn, decorateur. P. Vitry:
Alexandre Charpentier. M. P. Verneu.il:
Une villa au Ve~niset. M. P. Verneuil: Une
decoration nouvclle de Mile Dufau. E. Gras-
set: Formes et decoration des yases. Na
tablicach rysunki Brangwyn'a. — Septembre.
L. Beneclite: Lucien Simon, aquarelliste.
F. Monod : De quelques nouveaux essais de
sculpture decorative. H. Vever: La bijou-
terie francaise au XIX siecle. M. P. Ver-
neuil: E. Lenoble, ceramiste. Na tablicy:
akwarela L. Simon.

Der Architekt. Wien. Nr. 9. F. Famm-
ler: Die Dorfschule. L. Konna: Fenster-
anlage und Gartentor. Entwurf zu einem
Landhaus, aus der Schnie des prof. Hoff-
mann. H. Mayr: Friedhofanlage in Bielitz.
Georg Justich: Hotel "Reitknecht" in Prag.
Motiv aus Lemberg. Alter Hof in Linz. —
Na tablicach prace arch.: F. Krauss & J.
Tólk, J. Hoffmann, A. Weber, H. Ried.

30,a,11H. Nr. 38. G. Łukomski: Z ruchu
. artystycznego za granicą. Wiadomości prak-

tyczne dla wykonujących szkice projektów
mostów żelaznych (dok.). Kronika. Konkur-
sy. Na tablicach: projekty konkursowe gma-
chu banku w Charkowie, I nagr. — L. Soł-
łohub; II nagr. — N. Wasiljew i A. Rzepi-
szewski; III nagr. — D. Smirnow); pro-
jekt szkoły R. Kleina; projekt teatru N. Wa-
siljewa i A. Bubyra. — Nr. 39. G. Łukom-
ski (jak wyżej). Kronika. Konkursy. — Nr.
40. G. Łukomski: Wystawa w Kazaniu.
M. Małyszew: O zjeździe artystów. Konkursy.
Na tablicach: projekty konkursowe łaźni
miejskich w Petersburgu (I nagr. — A. Ro-
senberg; II nagr. — N. Wasiljew i A. Rze-
piszewski); projekty bóżnicy w Charkowie
(I nagr, — J Gewirtz; III nagr. — M. Du-
biński; polecony do zakupna — A. Szyszko-
Bohusz). — Nr. 41. W. Karpowicz: Usta-
wy budowlane i postanowienia obowią-
zujące u nas i w zachodniej Europie. G.
Łukomski: Z ruchu artystycznego za gra-
nicą. W. Swinjin: Muzeum Aleksandra III.
Nowy materyał: »cerezit». Kronika. Biblio-
grafia:

Deutsche Kunst und Dekoration. Darm-
stadt. Oktober. F. V. Ostini: Julius Diez.
A. Jaumann: Modelle zum Vólkerschlacht
Denkmal. M. K. Rohe: Frank Eugene Smith.
Pabst: Werktatige Jugend-Erziehung. A.
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S. Levetus: Carl Witzmann. K. Widmer:
D/e gebildete Frau im Kunstgewerbehandel.
G. M.: Stickereien von Margarete v. Brau-
chitsch. W. Michel: Rezeptive Begabung.
K. Hardenberg: Kleider-Kultur. W. Michel:
Hohlwein-Plakate. Ilustruj;} prace: J. Diez,
F. Metzner, E. Newton. E. v. Seidl, F. S.
Smith, E. Orlik, G. Witzmann, O. Prut-
scher, E. Margold, G. O. Gzeschka, L. Hohl-
wein.

Modernę Bauformen. Stuttgart. Nr. 10.
St. Fayans: Baukunst und Volk. Illustrują
prace archit. i wewn, urządzenia: M. Kam-

merer, L. L. Wahlmann, A. Preisler, H.
Viebweger, A. W. Venkord, H. Lassen, G.
Appel, Gebr. Ludwigs, H. Metzendorf, Beu-
tinger & Steiner, R. Guter, E. Schandt,
R. Gude, R. Schmidt, M. Benirschke, A.
Rudeloff', J. Mormann, Zimmermann.

L'EmuIation. Louvain (Belgia). Nr. 8. R.
Moenaert: Excursion a Ypres et Courtrai.
La construetion d'un grand hotel au XX sie-
cle. G. Gharle: Excursion au chateau de
Wespelaer et a la Prison de Louvain. Na
tablicach: domy i wille przez arch.: F. de
Yestel, Dumont-Hebbelinck, P. Hamesse.

KONKURSY.
ROZSTRZYGNIECIE KONKURSU

na zdobnictwo kwiatowe w Krakowie.

Towarzystwo upiększania m. Krakowa zajmo-
wało się w końcu września b. r. przeglądem deko-
rowanych roślinnością domów, poczem przystąpiono
do rozstrzygnięcia rozpisanego z wiosną konkursu
na zespoły ozdób kwiatowych.

Jury stwierdza, że idea zdobienia roślinnością
domów przyjmuje się i przenika zwolna do szer-
szych kół, gdyż ilość ozdobionych kwiatami domów
mogących być wziętymi pod uwagę, dosięgła w roku
bieżącym cyfry 40. Również zaznaczyć można pe-
wien postęp w estetycznem traktowaniu i dążność
do współzawodnictwa, będącą niewątpliwie bez-
pośrednim wynikiem powtarzanych konkursów.

Na podstawie poczynionych spostrzeżeń ustalono
kilka punktów, które w przyszłości posłużą jako
wytyczne zarówno dla ozdabiających domy, jak
i dla Towarzystwa.

Zdobictwo roślinne musi być przedewszystkiem
zastosowane do charakteru fasady, podkreślać linie
piękne i prawidłowe, natomiast wszelkie szczegóły
chybione, odstępstwo od stylu, przeładowanie or-
namentami, można, a nawet należy, zakryć bujną
zielenią pnącego listowia. Domy o jednolitej, spo-
kojnej barwie nadają się do bogatej kolorystycznej
dekoracyi kwiatowej, ale kwiatów musi być obfi-
tość, dobór staranny i harmonijna gra odcieni.

Kolor tła jest rzeczą pierwszorzędnego znaczenia
i w wielu razach zacząć należy od stonowania
ściany, jeżeli efekt dekoracyi roślinnej, choćby sa-
mej przez się bardzo pięknej, nie ma być straco-
nym. Przy przemalowywaniu fasady wskazanem
jest zasięgnąć rady artysty. Odstraszającym przy-
kładem takiego ujemnego oddziaływania tła jest
mur koloru tabaczkowego przy ul. Karmelickiej 55,
mimo najmilszego ogródka przed domem.

Wogóle, w grupowaniu efektów barwnych
trzeba dążyć do skupiania zdecydowanych plam
jednego tonu, — inaczej powstaje siekanina pun-
któw barwnych, — jak 11. p. przy ul. św. Anny 9,
gdzie w starannej zresztą dekoracyi, niepotrzebnie
wmieszano pelargonie różowe między przeważa-
jące liczebnie pąsowe kwiaty, co znacznie osłabia
wrażenie, i tak już fatalnie przytłumione surową
czerwoną cegłą nowego budynku.

Żelazne, czarno lakierawane pręty balkonów
i ogrodzeń nastrajają umysł widza żałobnie lub wic-
ziennie, w sąsiedztwie kwiecia tem mniej są odpo-

wiednie; — jasna, pogodna a nie rażąca barwa
sztachet ogródka przy ul. Lubicz 1. 38 (róg Aryań-
skiej), może być w tym kierunku dobrym wzorem.

Jak mimo ozdoby kwiatowej, zamiast zadowo-
lenia estetycznego odnieść się musi wrażenie nie-
smaku, gdy ta uwydatni tem bardziej zasadniczą
brzydotę fasady lub t. p., dowodem choćby szyld
ogrodniczego Zakładu Józefitów, narzucający się
uwadze przykrym dyssonansem. Stąd wniosek, że
w dziedzinie estetyki wszelkie wchodzące w pole
widzenia szczegóły zlewają się w jedno wrażenie,
że więc akcya wszczęta w jednym kierunku, może
i powinna pociągać za sobą najdalej idące konse-
kwencye. Nieco dobrej woli ze strony naszej prasy
i użyczenie więcej miejsca dla kwestyi artysty-
cznych, umożliwiłoby skuteczne oddziaływanie, —
gdyż bądź co bądź jest widocznem, że kwestye
te znajdują odzew u mieszkańców miasta.

Oczywiście, że nie wszystkie próby stoją na śre-
dnio wymaganym poziomie, nie brak zupełnie nie-
udolnych; rozpaczliwe są zwłaszcza niektóre paro-
dye zdobnicze, gdzie kilka usychających badyli
w drewnianym pudełku na balustradzie balkonu
wiedzie smutny i niepotrzebny żywot; — nie mo-
żna również powiedzieć, aby konkurs dał jakąś
całość wybitną, skończoną i oryginalnie pomy-
ślaną, — raczej w szerszeni zakorzenieniu się no-
wej myśli niż w szczerze artystycznych wynikach
leży obecne jego znaczenie, lecz w każdym razie
są już rzeczy zupełnie możliwe, — to też Jury, ma-
jąc do rozdania jako nagrody cztery dzieła sztuki,
uchwaliło przyznać je następującym zespołom zdo-
bniczym :

Towarzystwo dla kredytu hip. i osób., przy ul,
św. Anny 9, za dekoracyę balkonów i okien: —
obraz olejny, dar p. Stefana Filipkiewicza.

Muzeum im. Czapskich przy ul. Wolskiej, za ca-
łość dekoracyi kwiatowej (z zaznaczeniem jednak,
że liczne draceny psują niepotrzebnie miękkie za-
rysy linii budynku), wraz z Domem Matejki za
pięknie przeprowadzoną ozdobę fasady: — mo-
zaikę p. Karola Frycza (gałąź kwitnącej jabłoni).

Rogatka Zwierzyniecka za całość otoczenia ro-
ślinnego: biust kobiety (majolika), rzeźba p. Prof.
Konstantego Laszczki.

Balkon ozdobiony kwiatami przy ul. Studenckiej
1. 17,: — obraz olejny, dar p. Henryka Uziembly.

Na szczególne wyróżnienie, jako dobrze pojęta
całość związania budynku mieszkalnego z otocze-
niem roślinnem, odmiennem w każdym wypadku,
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a odpowiadającem charakterowi budowli, — za-
sługują:! dom przy ul. Zyg. Augusta I. 7., o po-
ważnej i jednolitej strukturze, o ścianach okrytych
pnącemi roślinami, otoczony pięknie utrzymanym
parkiem ze staroclrzewiem; oraz dworek przy ul.
Smoleńsk 1. 3, przedstawiający miły i swojski wzór
ogródka, oddzielonego od 'ulicy murem, strzegą-
cym cichego wdzięku tego zakątka.

Poza konkursem, rodzajem próby udekorowa-
ny został przez miasto balkon przy pl. WW. Świę-
tych 1. 6, co uważać trzeba za wyraz poparcia dą-
żności Towarzystwa, przyjęty z należną (wdzięczno-
ścią, który jednak, jak spodziewać się wypada,
w latach następnych rozszerzony zostanie na wię-
kszą liczbę gmachów, stojących w zarządzie miasta.

Cały szereg udatnych zdobień, których autorom
Jury przyznało listy pochwalne, przedstawiają:
ul. Swoboda 3 i 4, (dziedzińce), ul. Swoboda »Oset-
Szarotka« (dziedziniec), ul. Dunajewskiego (kawiar-
nia Bisanza), ul. Basztowa 15, (osłona murów ro-
ślinnością,) ul. Karmelicka 55, ul. Wolska 40, (osło-
na murów roślinnością), plac J. Kossaka 8, oraz

balkony: ul. Garncarska 5, ul. Wolska 7, ul. To-
polowa 14, ul. Kolejowa 9, ul. Loretańska, Rynek
gł. 17 (Zivnosteńska Bańka).

Podziękowanie uchwalono wyrazić: ul. Garn-
carska 7, Karmelicka 16, Rajska 18, (fabryka cy-
gar), Czarnieckiego 8, Kilińskiego 4, ul. Karme-
licka (Zakład Józefitów), Basztowa 5, Lubicz 28,
Kolejowa 10, Kolejowa (róg Kopernika), św. Ger-
trudy 2, Sławkowska (róg Pijarskiej), Słowiańska

ODROCZENIE TERMINU KONKURSU.

Termin konkursu na szkice dekoracyi i urządze-
nia kaplicy Sobieskiego na Kahienbergu pod Wie-
dniem został przez T-wo »Polska Sztuka Stoso-
wana" odroczony do l5 listopada b. r.

ODROCZENIE TERMINU KONKURSU.

Termin konkursu na plan regulacyjny Wielkiego
Krakowa zostat odroczony do I marca 1910 r.

TABELA OGŁOSZONYCH KONKURSÓW.

Rozpisuje

Towarzystwo »Pol-
ska Sztuka Stoso-
wanan w Krakowie

Magistrat
tn. Krakowa

Zadanie

Szkice urządzenia
i dekoracyi kaplicy
Sobieskiego na Kah-

ienbergu

Plan regulacyjny
W. Krakowa.

Termin

odroczony do
if> listopada

1909 r.

odroczony do
1 marca 1910 r.

Nagrody Odnośniki

600 i 400 kor.

5ooo, 3ooo, 2000 kor.
i 2000 kor. na zakupy

»Architekt« zesz. 7
1909 r.

»Architekt« zesz. 8
1909 r.

Treść zeszytu: »Baszta Kościuszkiu, odezwa Związku instytucyj artystyczno-kulturalnych w Krakowie i artykuł W. Krzy-
żanowskiego. — O sztukę w kościele. — Ks. Górzyński: Wykłady sztuki chrześcijańskiej w Seminaryach. — Tadeusz
Niedzielski: Stare i nowe. — . 1 . W.: Kościół OO. Dominikanów w Tarnopolu. — Fr. M.: Wystawa prac uczniów rę-

kodzielniczych w Krakowie. — Kronika. — Piśmiennictwo. — Konkursy.

R E D A K T O R : J E R Z Y W A R C H A Ł O W S K I .
KOMITET REDAKCYJNY: WŁADYSŁAW EK1ELSKI, WACŁAW KRZYŹANOWSKI, FRANCISZEK MĄCZYŃ-
SKI, TADEUSZ STRYJEŃSKI, EUSTACHY ŚMIAŁOWSKI, LUDWIK WOJTYCZKO, KAZIMIERZ WYCZYNSKI.
Nakładem Tow. Technicznego w Krakowie. — Tekst i tablice odbito w drukarni Uniw. Jagiell. pod żarz. J. Filipowskieco.
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KOŚCIÓŁ OO. DOMINIKANÓW W TARNOPOLU. (FOTOGRAFIA ZE ZBIORÓW GABINETU ARCHEOL, UN1W. JAGIELL.). x. U. sfl.



Z KOŚCIOŁA OO. DOMINIKANÓW W TARNOPOLU. (FOTOGRAFIA ZE ZBIORÓW GABINETU ARCHEOL. UNIW. JAGIELL.). XX. U. 27.



DWOREK TEN — NIEGDYŚ GOSPODA I DOM ZAJE-
ZDNY NA ROGU ULIC ŁAZIENNEJ I BASZTOWEJ
W KRAKOWIE, ZBURZONY W PAŹDZIERNIKU 1909 R.,
PADŁ JAKO JEDEN Z NIEWIELU JUŻ CHARAKTE-
RYSTYCZNYCH DOMKÓW O KSZTAŁTACH WZRUSZA-
JĄCYCH SWYM WDZIĘKIEM, PIĘKNYCH PROSTOTĄ
I SZCZEROŚCIĄ TAK RZADKO SPOTYKANĄ W DZI-
SIEJSZYCH NOWSZYCH BUDOWLACH U NAS.

Fot. J . Krceger. X. 11. 28.




